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primeur 


Wszelkie anonsa dla Polaków 
szukających zatrudnienia, jako 
też dla dających takowe, ogła- 

- szane będą bezpłatnie. 


Manuskrypta nie zwracają się. « 


ani 


„REICHSBOTE“ 0 POLSCE 


Pod wpływem rózwijającego się w ca- 
racie wpływu na sfery rządowe partji 
panslawistycznej a raczej panmoskiew- 
skiej, rosną w Niemczech podejrzenia i 
nieufność przeciw Moskali. 

Do niedawnego czasu rządziła w Pe- 
tersburgu partja niemiecka, z Moskwą 
więc szły Peka w rękę Prussy. 

Sojusz tych dwóch zaborczych mo- 
earstw, do którego się przyłączała Austrja, 
zaciążył nad Polską najstraszniejszym 
uciskiem, Rozszarpawszy pomiędzy sie- 
bie ziemie polskie, przez wiek niemal 
cały, tłumiły trzy te mocarstwa wszelki 
ruch polski ku oswobodzeniu i niszczyły 
narodowość naszą, 

W naszych czasach sojusz ten zbro- 
dniczy roózprzęgać się począł. Pierwszym 
tego skutkiem jest fakt, iż jeden zabór, 
który pod rządem austrjackim srodze był 
trapiony, wolniej odetchnął — uzyskał 
bowiem możność pracowania nad moral- 
nem i materjalnem wzmocnieniem naro- 
dowości polskiej ; rząd zaś wiedeński 
począł: prowadzić politykę, więcej Polsce 
sprzyjającą. 

„Pod dwoma innymi rządami nie zmie- 
nił się system prześladowczy rządzenia, 


lecz w miarę tego, jak Moskwa podnosi 


pretensje swoje do rządzenia słowiańskim 
swiatem, występuje coraz mocniej róż- 
Nica interesów moskiewskich i niemiec- 
ich a z nią razem poczęły się zmieniać 
poglądy na sprawę polską pomiędzy 
iemcami. 
Stronnictwo niemieckich konserwaty- 
słów, popierające gorliwie. Bismarka, 


jazne Polsce. 


było dotąd najwięcej nie 
ji miana zäā: 


Snać i w niem nast 
patrywań, skoro-er: ictwa, 
Reuchsbote, zamieścił p. T. « Moskwa, 
Polska t niemiecka polityka ekono- 
miczna » następującej treści artykuł : 

« Jeżeli weźmiemy na. uwagę, jaka 
perspektywa otwiera się dla nas w środ- 
kowej Europie pod względem politycznym 
i ekonomicznym, skoroby niebezpieczeń- 
stwo naruszenia pokoju na Wschodzie 
raz na zawsze było usunięte i dla rozwo- 
ju naszej industrji naturalny i najbliższy 
obszar zbytu naszych wyrobów, aż do 


' Morza Czarnego i dalej na Wschód, po- 


zyskany został; to musimy przyznać, iż 
tylko największe umiarkowanie i nad- 
zwyczajna lojalność może nas powstrzy- 
mać od skorzystania z pierwszej lepszej 
sposobności, ażeby w przymierzu z Aus- 
trją i Polską poprowadzić mur graniczny 
po za Smoleńsk i przepędzić Skobelówów, 
Katkowów i towarzyszy nazad aż tam, 
zkąd oni na to wyszli, ażeby zagrażać 
cywilizacji enropejskiej i niszczyć ekono- 
miezną przyszłość Niemiec. Jakakolwiek 
by nadarzyła się do tego sposobność, woj- 
na taka nosiłaby zawsze charakter obro- 
ny w obec niebezpiecznej sytuacji (Noth- 
lage), jaką ciągle stwarza dla środkowej 
Europy moskiewska żądza podbojów. 
Czy skorzystamy ze sposobności, jaką 
nam nastręcza zaciekłość panslawistyczna 
i przyjmiemy odpowiedzialność za roz- 
poczęcie wojny, kiedy mamy jeszcze wy- 
bór — czy będziemy czekać, aż zaślepie- 
nie moskiewskie dojdzie do tego stopnia, 
iż nie’ będziemy mieli już wyboru, — 
zawsze wojna będzie mogła dopiero 
wówczas być ukończoną, kiedy osią- 


gniemy wszystko, co może zabezpieczyć 
wyżej wyłuszczone cele polityczne i eko- 
nomiezne, za pomocą któtych otworzy 


się nowa epoka dla rozwoju Europy środ- - 


kowej. Wymieniliśmy pomiędzy naszy- 
mi sprzymierzeńcami Polaków, opierając 
się bowiem na historycznym poglądzie, 
którym poprzedziliśmy nasze uwagi, nie- 
podobna wątpić, że Polacy chętnie dopo- 
mogliby nam odepchnąć Moskwę do 
właściwych jej granic. Że z naszej stro- 
ny pociągnęłoby to konieczność przywró- 
cenia wielkiego, ze środkową Europą 
w ścisłym związku zostającego, Państwa 
Polskiego, to nie może również ulegać 
wątpliwości. Tylko wielkie i pod wzglę- 
dem narodowym zupełnie zadowolone 
Państwo Polskie, zostające 'w ścisłym 
związku z Austrją i Niemcami, pod ber- 
łem austrjackiej lub saskiej secundo 
genitury, może służyć za wał graniczny, 
który Europę zasłoni przed Moskwą. 
I tylko ta wielka Równina Sarmacka aż 
do brzegów Morza Czarnego, związana 
ze środkową Europą, może tworzyć ob- 
szar ekonomiczny (Wirtschaftsgebiet ), 
który się wzajemnie będzie uzupełniał i 
obok rozwijającego się rolnictwa, dostar- 
czy żywiołu dla przemysłu, jakiego przy- 
szły rozwój środkowej Enropy koniecznie 
wymaga. Ze strony polskiej jest to kwe- 
stją niepodległości i kwestją przyszłej 
potęgi, czy jarzmo moskiewskie ma być 
złamane, czy nie. Ze strony Moskwy bo- 
wiem nie uczyniono nic, ażeby panowa- 
nie nad ziemiami polskiemi oprzeć na 
jakichś moralnych zasadach a nie na pro- 
stej fizycznej przemocy; aspiracje za Ale- 
ksandra I, ażeby Polakom dać znośną 
exystencję, rozbijały się zawsze i rozbijać 
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się będą o opór całego narodu moskiew- 
skiego. » 

Ważność tego artykułu nie ulega za- 
przeczeniu, zwłaszcza, że podało go pis- 
mo, wyobrażające politykę konserwatys* 
tów — popierających politykę rządu. 

Czy artykuł ten może być wzięty za 
wskazówkę dążeń Bismarka ; — trudno 
cóś słanowczego orzec. Chociażby jednak 
kanclerz niemiecki nie podzielał jego za- 
patrywań, zawsze jest on ważnym obja- 
wem, świadczącym, iż w Niemczech 
wyrabia sobie miejsce zdrowy pogląd na 
sprawę polską, skoro już stronnictwo 
konserwatywne uznało odbudowanie 
wielkiego państwa polskiego za interes 
niemiecki. 

Jest on tak widocznym, iż nie potzeba 
być mężem stanu, ażeby dostrzedz, iż 
Niemcy ekonomicznie upaść muszą, je- 
żeli nie będą miały na swej granicy 
wschodniej państwa zaprzyjaźnionego, 
któreby im otworzyło drogi zbytu nad 
Czarne Morze i dalej na wschód. 

Że odbudowanie Polski takie drogi 
im otwiera, sami-to już uznają ; że ich 
politycznie zabezpiecza i potęgę ich osła- 
nia, jest rzeczą dość ogólnie w Niem- 
czech zrozumiałą, chociaż niechętnie 
powtarzaną. 

Moskwa- im takiego bezpieczeństwa 
dać nie może. Sam ogrom jej państwa 
i potęga niezmierna jest ustawiczną dla 
sąsiadów groźbą. Otworzenie zaś granicy 
zachodniej poprowadziłoby Moskwę do 
ekonomicznej zależności, za którą poszła 
by i polityczna zależność, jest więc nie- 
podobne. 

Dwa takie państwa, jak Niemcy i Mos- 
kwa, istnieć spokojnie obok siebie nie 
mogą. Gdy sama potęga je różni, więc 
dobrze zrozumianą potrzebą dla obu jest 
przegrodzenie przez państwo neutralizu- 
jące żądze zaboru jednego i drugiego i 
godzące ich interesa ekonomiczne i poli- 
tyczne. 

Nie będziemy się rozwodzić dłużej nad 
względami, przemawiającemi za odbu- 
dowaniem Polski — jest to już bowiem 
dla nas dostatecznem, że Niemcy poczę- 
li sami je wykazywać. 

Jakkolwiek artykuł dziennika Reichs- 
bote uznajemy za objaw nader ważny, 
myliłby się, ktoby sądził, iż z poglądów, 
jakie z punktu niemieckiego interesu 
wypowiada, wyciągamy wniosek o bliz- 
kiej dokonania zmianie polityki rządu 
niemieckiego w obec naszej sprawy. Do tej 
zmiany jeszcze nie przyszło i zapewnie 
Niemcy niejednojeszcze będą musiały zro- 
bić doświadczenie, ażeby się przekonać, iż 
początkiem zdrowej ich polityki w obec 
Polski i Moskwy jest zarzucenie systemu 
germanizacyjnego rządzenia w ziemiach 

olskich do Niemiec wcielonych. 

Wielka polityka, jakiej plan nakreślił 
Reichsbote, wtedy by tylko mogła być 
wykonaną, gdyby nasz naród w nadaniu 
narodowych instytucyj Polakom, pod 
rządem niemieckim zostającym, zyskał 
od Niemeów rękojmię ich dobrych a ucz- 
ciwych zamiarów. i 

Przy takiej rękojmji, nie mogło by być 


wątpliwem zachowanie się Polaków, — : 
z zupełnem bowiem bezpieczeństwem dla 
narodowej niepodległości, mogliby być 
stałymi sprzymierzeńcami Niemców. 

Nie śpieszyliśmy się z wydrukowaniem 
artykułu Retchsbote, chcieliśmy bowiem 
wprzódy dowiedzieć się, jak został przy- 
jętym przez. opinję publiczną w kraju i 
jakie nad nim poczyniły uwagi dzienniki 
krajowe. 

Otóż z wielką pociechą możemy do- 
nieść czytelnikom naszym, iż artykuł 
Reichsbote przyjęto w kraju rozważnie, 
bez obudzenia.w sobie nadzieji w tej 
chwili jeszcze przedwezesnych. 

Uznano go za objaw dokonywającej się 
w Niemczech odmiany nieprzyjaznych 
dotąd zapatrywań i przyznano, iż. prze- 
widywanie w Polakach wiernych sprzy- 
mierzeńców jest w zupełności uzasadnione 
warunkiem odbudowania wielkiego pań- 
stwa polskiego. 
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DZIELO STEFANA BUSZCZYŃSKIEGO 


«O ZNACZENIU DZIEJÓW POLSKI I WALK O 
NIEPODLEGŁOŚĆ ». 


Praca Stefana Buszczyńskiego pod tytu- 
łem ,, Oznaczeniu Dziejów Polski i walk o 
niepodległość» z powodu, iż urosła w toz- 
miary obszernego dzieła, nie może być, ala 
iej w całości zamieszczoną 
wym, jak to ogłosił pro- 
niec poda tylko wyją- 
kiego, całość zaś jego 


gram tego 
tek z dzieła 
drukuje czasopismo poznańskie Warta, z0- 
maj pod redakcją Dra L. Rzepeckiego. 

zytaliśmy je już w jedenastu numerach 
Warty, możemy więc już nasze zdanie o 
niem wypowiedzieć. 

Zdanie to jest bardzo pochlebne dla pra- 
cy p. Buszczyńskiego. 

Język czysto polski, styl wzorowy, spo- 
sób pisania łatwy i pełen powabu, sprawia, 
iż dzieło to, w którem autor zamknął rezul- 
tat głębokich asumiennych badań historycz- 
nością jak powieść. 

Co jednak naj więcejje zaleca, to treść zna- 
komita, rozświecająca najżywotniejsze kwe- 
stje narodowe, polityczno - społeczne i reli- 
gijne; to pogląd z zupełnie nowego a jedynie 
prawdziwego stanowiska na dzieje Polski 
oraz ich znaczenie. 

Pod tym ostatnim względem praca Busz- 


| czyńskiego stanowić będzie epokę w histo- 


rjografii polskiej. 

Obdarzony zmysłem krytysznym i poczu- 
ciem sprawiedliwości, autor nie naciąga his- 
torji do pewnych, teoretycznych widzeń i 
postulatów. Jako sprawiedliwy sędzia, za- 
siadł w trybanale historycznym, bez żadnych 
zgóry powziętych uprzedzeń. Bada fakta, po- 
równywa je z wypadkami wziętymi z dzie- 
jów innych narodów, które zna doskonale 
i niezostawiając żadnego swego poglądu, 
żadnego wniosku i twierdzenia bez silnego 
uzasadnienia dowodami wydaje sprawie- 
dliwy sąd © rzeczy, który rozświeca istotne 
znaczenie i charakter dziejów Polski. Praw- 
da, którą namiętność doktrynerów i widoki 
politycznych interesów nieprzyjaznych Pol- 
sce stronnictw, usiłowały zaciemnić, wydo- 
była się w tem dziele p jak słońce ! 

Czas był zaiste wielki wydobyć ją z pod 


no - politycznych, czyta się z taką przyjem-. 
| 
| 


kamieni kłamstwa, któremi ją zwłaszcza 
w ostatnich czasach przywalono. 

Gdy szkoła nowych krakowskich history- 
ków nadużyła krytyki i zastosowała ją 
w tym jedynie celu, ażeby z historyi uczynić, 
jak to trafnie powiedział Zygmunt Miłkow- 
ski, akt oskarzenia przeciwko Polsce, mają- 
cy udowodnić, iż naród nasz nie posiadał 
w żadnej dobie swego historycznego bytu 
przymiotów koniecznych do samodzielnej 
państwowej exystencyi, że więc rozbiory nie 
były faktem gwałtu i polityczną zbrodnią, 
lecz aktem naturalnym śmierci narodu bez 
odrodzenia ; że więc w konsekwencyi pow - 
slania i wszystkie usiłowania dążące do przy- 
wrócenia Polsce niepodległości są medo- 
rżeczńiem przeciwko naturze rzeczy przed - 
siębierstwem i szalonem rzucaniem się 
zmotyką na słońce lub występnym przeciwko 
prawnemu stanowi buntem wywołanym 
przez wpływy, zagranicznych rewolucjo- 
nistów ;—gdy dalej Swiętojurcy czyli mos- 
kalofile oraz niemieccy i panslawistyczni po- 
lakożercy, wszystkie exterminacyjne czyn- 
ności zaborczych rządów usiłują wytłuma- 
czyć i usprawiedliwić, zarzutami, opartymi 
na ofałszowanych lub wymyślonych faktach 
historycznych, — gdy więc z historji, tej 
nauczycielki narodów, zrobiono pomocenieę 
zbrodni narodobójstwa, stało się koniecz- 
nością napisanie dzieła gruntownie zbijają- 
cego wszystkie te bezzasadne oskarżenia i 
kłamliwe zarzuty i wykazującego rzeczy- 
wiste znaczenie Dziejów „Polski i powstań 
narodowych. 

Konieczność tę zrozumiał Stefan Busz- 
czyński, jeden z najpoważniejszych i naj- 
zdolniejszych polskich pisarzy, autor wielu 
dzieł wysokiej wartości i napisał dzieło, 
jakiego nam właśnie było potrzeba, dzieło 
czyniące zadość wszelkim wymaganiom i pod 
każdym względem znakomite, 

Wytrącił on swą sumienną pracą broń 
tym wszystkim, którzy z poglądów histo- 
rycznych zrobili sposób do propagandy osła- 
biającej patrjotyzm lub środek do rozrywa- 
nia całości polskiego narodu oraz tępienia 
jego żywotności i położył tamę na wielką 
skalę praktykującemu się bałamuceniu umy- 
słów młodzieży oraz opinji publicznej. 

Uparci doktrynerzy i nieprzyjaciele na- 
rodu niezaprzestaną zapewnie i nadal prowa- 
„dzić nikczemnej przeciwko polskiemu naro- 
dowi propagandy za pośrednictwem  fał- 
szowanej nauki. — Byłoby to zbyt śmiatem 
z naszej strony przypuszczeniem, gdybyśmy 
wyrzekli, iż spodziewamy się że w obec li- 
dowodnionej prawdy przez Buszeyńskiego, 
uznają się za zwyciężonych i kusić się już 
więcej nie będą o zapuszczanie jadu rozkła- 
dowego w ducha narodu. Uczyn.liby to, 
gdyby byli ludźmi dobrej wiary i woli, — nie 
są nimi, więc będą i nadal przysłaniać obli- 
cze prawdy historycznej dla rozrywania na- 
szych sił i paraliżowania narodowej mocy- 
Cokolwiek jednak napiszą, jakikolwiek fał- 
szywy zarzut i oskarzenie oparte jakoby na 
dziejach narodu sformułują, dbały o prawdę 
czytelnik znajdzie w dziele Buszczyńskiego 
odpowiedź na te zarzuty i oskarzenia. 

Jest to dzieło więc skarbcem prawdy his- 
torycznej, które dzisi po wszystkie czasy 
będzie służyć do sprostowania krzywych 
ścieżek, na jakie nasz naród wciągają pisa- 
rzy wiodący do zatracenia. | ; 

Jeszcze nieraz powrócimy do ,, Znaczenia 
dziejów Polski i walk o niepodległość » ażeby 
się podzielić z czytelnikami światłemw niem 
zawartem ; obeenie kończymy rzecz naszą 0 
pracy Buszeyńskiego zachęceniem do od- 
czytywania jej w czasopiśmie Warta. 
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ZONE ZEE OZ Z ZZ ZZOZ Z ZEE A AZ NAZZA AZNZA NA 
nerw 0 


Zanim się okaże w osobnych przedru- 
kach, warto już dzisiaj poznać to dzieło 
gruntownej a poważnej pracy, nad które 
znakomitszego czasy nasze nie wydały. 
Szczególniej też zalecamy je młodzieży na- 
szej, którą z katedr uniwersyteckich bała- 
mucą i wykładają im historję polską w ten 
sposób, ażeby z nich uczynić służalców 0b- 
cych rządów, nie mających żadnego prawa 
do panowania i rządzenia polską. 


a ao a 
JULJAN SURZYCKI 


————— 


Smutną wiadomość otrzymujemy z Zako- 
panego. 

W tej tatrzańskiej osadzie zakończył życie 
w pierwszej połowie wrześma 1882 roku 
Juljan Surzycki, inżynier Zarządu Komuni- 
kacyi w Królestwie Polskiem. 

_ Chory przybył do Zakopanego z Warsza- 
wy, aby świeżem gór Tatrzańskich powie- 
trzem wzmocnić chore piersi i nabrać sił do 
dalszej pracy. Niestety — było już za późno. 

órskie powietrze nie mogło go już uzdro= 
wić, umarł w sile wieku, żałowany przez 
wszystkich, którzy znałi jego prawy a nie- 
złomny charakter, gorącą miłość Ojczyzny 
i zasługi, jakie dla niej położył. Nie żądny 
sławy i rozgłosu, pracował w cichości, praca 
jego jednak była wytrwała i bardzo poży= 
teczna dla sprawy narodu. BE 

Jeszcze za panowania Mikołaja, uwięziony 
za patryotyczne działanie i osadzony w cy- 
tądelli warszawskićj, badany był i męczony 
przez Komisję Sledczą, 'której duszą był 
niecny Leichte, ukarany w r. 1863. Po dłu- 
giem więzieniu skazany został Juljan Su- 
rzycki na Kaukaz w sołdaty. 

Czem było kaukazkie wygnanie dla patry= 
otów polskich, opisywać niemamy potrzeby, 
Wysyłano ich tam na kule czerkieskie. 

Pulk w którym był zmuszony służyć Surzy= 
cki stał załogą w 7emir-han-Szurze, małćj 
górskiej forteczce. Wtym pułku było 600 Po- 
laków. Uczuli oni, synowie kmieci, potrzebę 
kościoła, postanowili go więc wybudować. 

W wolnych chwilach od służby, po'po- 
wrocie z musztry lub wyprawy w góry, gdy 
inni żołnierze odpoczywali, Polacy budowali 
kościoł, do którego trzeba było drzewo 
znieść z gór, icegłę samym zrobić, Surzycki 
Jako wykształcony inżynier zrobił plan i 
prowadził roboty. Ao hypons 

Tak lata całe powoli dźwigała się świą- 
tynia Pańska. Stanął wreszcie Kościoł pod 
dachem, ale w niem nic nie było. Surzycki 
przypomniał sobie malarstwo, którego 
w Szkołach się uczył i według sztychów obra- 
zów z galerji obrazów drezdeńskich, wy- 
malował obrazy do Kościoła. 

Po aparaty potrzebne napisał do Warsza- 
wy. Pocezciwe Polki zakrzątnęły sięi wszyst- 

0, co potrzeba nadesłały. 

„ Gdy pułkownik doniósł Carowi że jego 
żołnierze polacy, w wolnych godzinach wy- 
budowali Kościoł, wzruszył się Mikołaj tyin 
Przykładem gorliwości religijnej, przypo= 
kaza cej pierwszych chrześcijan i Kościoł 

azat poświęcić z wielką uroczystością i 
wziąć g0 na etat. Kościoł tem dotąd stoi 
ki Temir-han_Szurze. 

Po wielu latach pobytu na Kaukazie, 
GSPBOŁĘIĄ Ad na oficera, powrócił Surzycki 

Jako inżynier, użyty był przy budowie 
mostu wiodącego z Nowego Zjazdu w War- 
szawie przez Wisłę na Pragę. Zdolny 
w swoiin fachu, położył niemałe zasługi na 


polu komunikacji. Jednocześnie atoli jako 
gorący Polak brał udział w wypadkach 
1861, 62 i 68 bardzo dla siebie zaszczytny. 

W roku 1864 aresztowany, znowuż wiele 
wycierpiał w więzieniu, lecz ponieważ nie 
mogli mu sędziowie śledczy żadnej winy 
udowednić, wypuścić go na wolność byli 
zmuszeni. 

Juljan Surzycki powrócił do swego urzę- 
du inżynierskiego, który spełniał aż do 
końca z pożytkiem dla kraju. 

Wykształcony wszechstronnie, zajmował 
się chętnie literaturą i w wolnych od pracy 
zawodowej chwilach pisywał do dzienników 
literackich. 

Znamy dwie jego prace, niepospolitej 
wartości : 

Pierwsza « Podróż po Dagestanie » druko- 
waną była w Bibliotece Warszawskiej ; druga 
« Dwie pieśni Dagestańskie » drukowaną by- 
la w « Ruchu hterackim » wychodzącym we 
Lwowie, w tomie ligi.n narok 1877 w nu- 
merach tego pisma 31, 82, 83, 34, 35 i 86. 

Poemat « Dwie pieśni Dagestańskie » 
wyszedł także osobno w książcedrukowanej 
we Lwowie. 

Surzycki okazał się w nim prawdziwym 
poetą ; forma bez zarzutu, treść wzięta z ży- 
cia kaukazkiego, przedstawia walkę Czerkie- 
sów z Moskalami. Koloryt wschodni istotnie 
kaukazki, obrazy wspaniałe i to tchnienie 
wolności które podnosi szlachetnem i wznio- 
słem uczuciem pierś poety, nadają poemato- 
wi Surzyckiego wyższą wartość. Zaliczamy 
też go do lepszych utworów polsko-kauk 1z= 
kiej gałęzi naszego piśmiennictwa. 

Wiadomo nam, że Surzycki pisał więcej 
izapewno nie jedna praca po nim zcstała 
w rękopiśmie. 

, Zamieszczając tę krótkę wiadomość o ży- 
ciu poety-męczennikai zasłużonego obywa- 


tela, spodziewamy się, znajomi jego 
z Warszawy opiszą sz o jego życie 
bogale w przygody t atrjotyczne. 


Charakter to był zupełny, jakby z jednego 
kruszcu ulany. 

Wielce uczynny, śpieszył z pomocą kole- 
gom i wszystkim potrzebującym a dla Polski 
oddawał nie cząstkę lecz całą duszę, gotów 
dla niej choćby pójść na śmierć. Zycie jego 
upłynęło czysto jak górski potok. Cześć jego 
pamięei! 
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Towarzystwa Nauk ścisłych w Paryżu 


Towarzystwo nauk ścisłych w Paryżu, o 
rozwiązaniu którego bez podania przyczyn, 
donieśliśmy w swoim czasie w Kurjerze 
Paryżkim, wydrukowało w dziennikach ga- 
lieyjskich sprawozdanie z ostatniego swo- 
Jego posiedzenia. 

Sprawozdania tego nie mogliśmy wydru- 
kować, szanowny bowiem Zarząd byłego 
Towarzystwa nie uważał Za stosowne zawia- 
domić emigracji o smutnym swoim końcu. 

Gdyby uważał za potrzebne, ażeby wspól- 
tułacze wiedzieli coś o powodach, dla któ- 
rych zaproponował rozwiązanie Towarzy- 
stwa, nie byłby przecież pominął jedynego 
pisma emigracyjnego i byłby do redakcji 
Kurjera Paryzkiego nadesłał protokuł zam- 
knięcia. 

Nie możemy domyślić się przyczyn takiego 
lekceważenia organu poświęconego spra- 
wom emigracji. Prawdopodobnie proste za- 
pomnienie spowodowało, iż Zarząd pominął 


naszą redakcję w rozsyłce swojego sprawo- 
zdania. 

Gdyby nie to zapomnienie i nie pośpiech 
w zwinięciu czyaności tyle pożytecznych 
Towarzystwa, być może, iż znalazłby się 
sposób uratowania Towarzystwa. 

Należało przed powzięciem uchwały osta- 
tecznej podać pod publiczną dyskusją po- 
wody, które przemawiały za zamknięciem 
Towarzystwa. Zainteresowanie ogółu tą 
sprawą nie byłoby bez pożytku. 

Z protokułu podpisanego przez prezesa 
Towarzystwa p. Adama Prażmowsktego i 
sekretarza p. Brandta a drukowanego 
w dziennikach galicyjskich, dowiadujemy 
się, iż jedyną przyczyną rozwiązania była ta 
okoliczność iż Władysław hr. Zamoyski, 
młody spadkobierca majątku Jana hr. Dzia- 
łyńskiego, na kilkakrotne zapytania, czy 
zamierza utrzymać Towarzystwo i jego 
wydawnictwa, nie dał żadnej odpowiedzi. 

Czytamy dalej w protokule wyjątek 
z sprawozdania jednego z posiedzeń, odby- 
tych jeszcze za życia Jana Działyńskiego, 
który był założycielem i prezesem Towa- 
rzystwa Nauk ścisłych, i z którego się do- 
wiądujemy iż postawiono kwestją zabez- 
pieczenia przyszłości uczonej korporacji, 
Jan Działyński usunął nad nią dyskussją 
jako bezcelową, oświadczając jednocześnie, 
iż byt Towarzystwa na wypadek swej 
śmierci zabezpieczył; spadkobierca bowiem, 
któremu cały swój majątek zapisał, prowa- 
dzić dalej będzie prace przez niego rozpo- 
częte i jeszcze więcej, niż on sam, zrobi dla 
Towarzystwa. 

Uroczystość tego oświadczenia nie po 
zwalała wątpić, iż wola Jana Działyńskiego 
będzie spełnioną i dla tego Towarzystwo, 
polegając na zapewnieniu swego założy- 
ciela, przekonane, iż jego spadkobierca 
będzie dalej prowadzić wydawnictwo dzieł 
i « Pamiętnika Towarzystwa Nauk ścisłych 
w Paryżu » nie zajęło się wyszukaniem in- 
nych sposobów utrwałenia bytu Towarzy- 
stwa. $ 

Hr. Jan Działyński znakomity, mecenas 
nauk, umarł 80 Marca 1880. 

Jego spadkobierca nieodpowiedział ani 
słowa na zapytanie, czy zamierza spełnić 
uroczyste oświadczenie swego dobrodzieja 
i w skutek jego milczenia upadło, jak wspom- 
nieliśmy wyżej, Towarzystwo, które w prze- 
ciągu lat kilkunastu podźwignęło u nas 
z upadku nauki matematyczne ; które wyda- 
ło czasopismo pierwszorzędnej wartości, 
wytrzymujące porównanie znajlepszemifran- 
cuzkiemi, niemieckiemi i angielskiemi pis- 
mami naukom ścisłym poświęconych, które 
gałęź realnych umiejętności polskiego piś- 
miennictwa obdarzyło dziełami gruntownie 
opracowanemi i które wreszcie wywołało 
ruch naukowy tak w kraju jak na emigracji 
pomiędzy specjalistami matematyczno-przy- 
rodniczymi. Zasługi to niemałe ! Instytucję, 
która w ciągu lat dwunastu tyle dokonała 
i tak obfity owoc nauki wydała, należało 
bądź co bądź utrzymać. 

Czy Władysław lu Zamoyski, syn siostry 
Jana Działyńskiego ała Wł Zamoóy= 
skiego, nie miał w samej zamiaru 
wykonać woli zma wuja, do czego 
moralnie był zobowiązanym * Wiedzieć 0 
tem nie możemy. 

Towarzystwo ,wedłuę naszego przekona- 
nia, przedwcześnie powzięło uchwałę roz- 
wiązania. 

Należało nie ograniczać się na korrespon 
dencji z młodym spadkobiercą, lecz przeko - 
nać się, przez wysłanie doń delegowanego, 
jakie jest jego zapatrywanie na sprawę 
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Towarzystwa: Nauk ścisłych w Paryżu i 
czy oświadczenie Jana Działyńskiego pro- 
tokularnie zapisane, a więc niepodlegające 
wątpliwości, uważa za obowiązujące go do 
wykonania woli zmarłego swego dobro- 
dzieja? 

Odpowiedź otrzymana od niego samego 
pozwoliłaby dopiero stanowcze powziąć 
przekonanie, czy zaufanie Jana Działyńskie- 
go w charakterze swego sukcesora było uza- 
sadnionem ? 

Wtedy też. dopiero należało postawić na 
porządku dziennym rozpraw Towarzystwa, 
kwestję jego bytu, gdyby wszyscy człon- 
kowie nabyli przeświadczenia, wynikłego 
z. faktu odpowiedzi Władysława Zamoy- 
skiego, iż $. .p. Jan Działyński zawiedzie- 
nym został w swojen zaufaniu. 

Według nas, nawet takie negacyjne prze- 
świadczenie, nie powinno było spowodować 
rozwiązania Towarzystwa. 

Kiedy myśl założenia Towerzystwa Nauk 
ścisłych w Paryżu wypowiedzianą została 
na posiedzeniu « Komitetu Naukowej Po- 
nocy » niewiadomem było, że Towarzystwo 
mające się zorganizować, znajdzie w 080- 
bie swego założyciela hojnego mecenasa, 
jakiin był nieodżałowany Jan Działyński. 

Jego wspaniała hojność, jego kierowni- 
ctwo umiejętne sprawiło, iż Towarzystwo 
Nauk ścisłych w Paryżu zdziałało wiele, 
więcej niż nie jedna Akademia Umiejętności 
z budżetu państwa zaopatrywana w fundu- 
sze, — lecz i bez takiej oliarności, Towarzy- 
stwo mogłoby istnieć, ‘gdyby jego członko- 
wie, posiadając zaufanie w własne siły i 
w poparcie ogółu, powzięli niezłomne posta- 
nowienie pracowania wspólnie dla nauki. 
Praca ich w mniejszym zakresie, byłaby 
przecież pożyteczną dla nauki i dla rozsze- 
rzenia jej światła w polskim narodzie. 

- Załujemy więc mocno, iż Towarzystwo 
Nauk ścisłych w Paryżu, zapisane „tak 
chlubnie w kronice emigracji z 186314 roku, 
przestało istnieść, zwłaszcza iż możność jego 
istaienia nie ustała, a prace bowiem poważ- 
ne jego członków w braku własnych fundu- 
szów, potrzebnych na opublikowanie, ' zna- 
lazłyby chętnego wydawcę w Akademii 
Umiejętności w Krakowie. 


KORESPONDENCJE 


Kurjera Paryzkiego 


SZANOWNY REDAKTORZE ! 


Pismo twoje, które wydajesz pod tytułem 
„Kurjer. Paryzki» jest prawdziwie pol- 
skiem i zupełnie bezstronnem. Co do polityki, 
taka właśnie powinna być w gazecie wycho- 
dzącej dla emigrantów i na ziemi obcej. Dla 
tego my mieszkający na prowincji, mając 
bardzo inałe stosunki z krajem i Paryżem, 
czytamy Kurjera z ciekawością i rozkoszą. 

rrzyj:n więc, kochany rodaku, moje naj- 
serdeczniejsze powinszowanie i zachętę 
prawdziwie polską do dalszej pracy na tej 
roli tak często nieurodzajnej—ale jak mó- 
wi Krasieki: - 

Święta milości kochanej Ojczyzny, 
Czezą Cię tylko umysły poczciwe ! 

Dla Ciebie zjadłe smakują trucizny, 

Dla Ciebie więzy, pęta me zelżywe! 
Kształcisz kalectwo przez chwalebne 


TRSAT., blizny. 
Gnieździsz w umyśle rozkoszy praw- 
dziwe! 


Byle cię można wspomódz, byle wspierać 
Nie żal żyć w nędzy, nie żal i umierać! 


Więc dalej do pracy, kochany rodaku. 
Sumienie twoje mówi ci, że dobrze działasz 
dla Polski, naszej kochanej Ojczyzny, bracia 
zaś twoi na emigracji cenią twą pracę, a 
chociaż ona zarobku ci nie daje, ale dla Oj- 
czyzny : 


„Nie żal żyć w nędzy, nie żal i umierać 
Byle cię można wspomódz, byle wspierać” 


Wszystkie nowiny, które przychodzą zkraju, 
wszystkie dobre naszych rodaków uczynki, 
działania i sprawy, które blask rzucają na 
ich osobistość, gdziekolwiek żyją na tej ku- 
li ziemskiej, są to malenkie brylanty, które 
dorzucają się do naszej sławy narodowej, 
i stanowią skarb naszej kochanej Ojczyzny 
Polski. 

W tem przekonaniu postanowiłem opisać 
w tem moim liście co słyszałem z ust na- 
szego rodaka, przybyłego niedawno z Ros- 
sji. Jestem pewnym że te wiadomości będą 
mile przyjęte przez towarzyszy na emigra- 
cji. vate 
Kw miesiącu Lipcu b. r. przyjechał do 
mnie do Varzy; mój Siostrzan, Doktór, L, M. 
będący lekarzem: gmin w Gubernji Kałuż- 
skiej, a przybył jedynie w tym celu, aby się 
zaznajomić z wujem, którego nie znał. On to 
mnie opowiedziało Polakach tam mieszka- 
jących różne ciekawe wiadomości. Tu opi 
szę tylko te, które robią szczególny zaszczyt 
Polakom i Polsce. 

Skoro mój siosurzan przybył do miastecz- 
ka powiatowego Medine w Kałużskiej gu- 
bernii, udał się do Marszałka powiatowego 
księcia Meszczerskiego. 

Marszałek temi słowy go przyjął: Poznaję 

z nazwiska że Pan jesteś Polakiem, więc 
winszuję powi i który roprezentuję, że 
posiada dol olaka, jestem bowiem 
pewnym, że usisz być i sumiennym 
lekarzem. Wiem t3 dokładnie, że Polacy 
posiadają wielkie zdolności i' bystrą inteli- 
gencję a przytem pilnie pracują. Jeżeli o- 
trzymują w Rossjt stopnie, to dla tego że się 
im one słusznie należą, że na nie przez nau- 
kę swoją zasłużyli. Jestem też pewnym, że 
an musisz być uczciwym człowiekiem, bo 
Polacy postępują wszędzie i zawsze uczci- 
wie, szlachetnie si z. godnością. Sciskam 
więc chętnie dłoństwoją mój Doktorze, i cie- 
szę się, że nasz powiat posiada Polaka jako 
lekarza gmin. "CH 

W samej Kałudze jest kilkunastu Pola- 
ków. 

Mieszkał tam także nasz rodak zesłany 
na mieszkanie do Kaługi za udział w pow- 
staniu 1868, nazywał się Jaworowski. 
Był on także doktorem. Był zaś niezmier-- 
nie lubianym: w całej Gubernii, był bowiem 
prawdziwym ojcem biednych, darmo ich le- 
czył i darmo im dawał lekarstwa a nawet 
wspierał pieniędzmi. 

Razu jednego odebrał on pisma od Guber- 
natora w którym ten dostojnik rządowy, za- 
pytywał go jako lekarza o opinię. Czy taki 
to żołnierz skazany na karę 250 kijów, może 
tę karę wytrzymać? Doktór Jaworowski w 
raporcie odpowiedział: Dotąd byłem bardzo 
rad z mego stanu, byłem nawet dumnym 
z mojej professji. Obecnie, po raz pierwszy 
żałuję, że jestem doktorem, gdyż nie sądzi- 


łem nigdy, że kiedyś będę przymuszony 


składać raport w tak smutnej i nieludzkiej 
sprawie. Dalej napisał, że w żadnym kraju 
cywilizowanym kara cielesna już nie egzy- 
stuje, w końcu zaś dodał, że po zbadaniu or- 
ganizmu i stanu zdrowia, skazanego żałnie- 


rza, jest zdania, że nie może wytrzymać 250 
kijów—Gubernator odesłał mu raport zapy- 
tując się ile żołnierz będzie mógł wytrzymać 
kijów ? Jaworowski odpisał, że wyegzami- 
nowawszy jeszcze raz owego żołnierza a 
zwłaszcza jego serce, jest tego przekona- 
nia, że nie wytrzyma ani jednego kija. Rzecz 
poszła do Ministra wojny, i Doktora Jawo- 
rowskiego raport został potwierdzony, żoł- 
nierz zaś od kijów uwolniony. 

Doktór Jaworowski umarł w Kałudze, 
cztery lat temu. Cała moskiewska szlachta 
z guberńji zjechała się do. Kaługi na jego 
pogrzeb. Mieszczanie nieśli jego trumnę, 
wszyscy zaś mieszkańcy towarzyszyli zmar- 
łego zwłokom na cmentarz. Gdy orszak 
przechodził przed pałacem gubernatorskim, 
wszyscy się zatrzymali a deputacja złożona 
ze szlachty, mieszczan i chłopów poszła do 
Gubernatora, prosić go ażeby stanął na cze- 
le i prowadził orszak żałobny na cmentarz, 
Tak więc tryumfalnie zwłoki naszego ro- 
daka wygnańca były prowadzone do kościoł- 
ka katolickiego a potem na cmentarz, 

Po pogrzebie, obywatele otworzyli skład- 
kę na pomnik dla ś. p. naszego rodaka. Gdy 
już piękny i kosztowny pomnik. wzniesio- 
nym został na cmentarzu katolickim, zebrała 
się na naradę kommissja pomnikowa dla 
uchwalenia w jakim języku ma być wyryty 
na pomniku doktora Polaka napis. Jedni 
chcieli, żeby napis był w języku rossyjskim, 
inni żądali żeby był po łacinie; Marszałek 
atoli, książe Meszczerski, tak się odezwał: 
«Panowie! Zmarły był Polakiem który kochał 
uadewszystko swoją Ojczyznę. Za sprawę 
swej Ojczyzny zesłany był do naszego mias- 
ta, za Polskę cierpiał, do niej wzdychał, o 
niej tylko myślał, gubernia Kałużska chcąc 
okazać że umie ocenić jego dobroć i wspa- 
niałomyślną opiekę jaką rozciągał nad bied- 
nymi, żenie zapomniała wielkich zasług, ja- 
kie położył dla ludzkości w naszej guberni, 
uchwaliła wystawić mu pomnik ze składek 
ludzi wszystkich stanów. Ten pomnik już 
stanął. Bądżmy wiernymi fi do końca spra- 
wiedliwymi. Jestem przekonanym, że gdy- 
byśmy napis położyli w języku rossyjskim 
nieodzałowany nasz doktór wslałby z gro- 
bui własną ręką zmazałby napis. Propo- 
nuje więc ażeby napis był wyryty w języku 
polskim, przez to pokażemy, że mie tylko 
umiemy godnie uszanować charakter i za- 
sługi naszego zmarłego ale że sami siebie 
szanować wniemy. » Wszyscy zgodzili się 
z zdaniem marszałka i napis został wyryty 
w polskim języku. Takie życie, jak D-ra Ja- 
worowskiego i taka pamięć, po sobie zosta- 
wiona, robi zaszczyt naszemu narodowi, a 
taka uchwała, jak owa, tycząca się pomnika 
i napisu na nim, jest niewątpliwiezaszczytia 
dla obywateli Kałużskich. 

MIKOŁAJ RAHOZA. 


Z pod Paryża, 16 Września 1882. 


Wiadomo Ci, Szanowny Redaktorze, iż 
pomimo pomocy, niesionej przez towarzys- 
two Czcż i Chleba, wielu z pomiędzy naszych 
weteranów, znajduje sięw bardzo trudnem 
położeniu. Wiek sędziwy i bezsilność sta- 
rości sprawia, iż sami już zapracować nie 
mogą na swoje utrzymanie. Czyż przeto, że 
już nie mogą zaradzić własnym potrzebom, 
mają być nasi wojownicy i obrońcy wolnoś- 
ci opuszczeni i pozostawieni bez opieki smut- 
nemu losowi? Znoszą oni w milczeniu przy- 
kry niedostatek, uczucie bowiem własnej 
godności przemawiać im za sobą niedozwa- 
la, — my atoli, młodzi, milezeć nie możemy, 
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gdy ludzie zasługi pod schyłek żywota tęs- 
knem okiem spozierają w około siebie, ażali 
niedostrzegą podpory braterskiej ręki. 
Przekonany, że los każdego ztych czci- 
godnych starców serdecznie Cię obchodzi, 
proszę cię o miejsce w Kurjerze Paryzkim 
dla zwrócenia uwagi ogółu na bardzo smutne 
obeenie położenie jenerała Romana Czar- 


nomskiego. 

Z zamożnej rodziny Województwa płoc- 
kiego, wstąpił w szeregi narodowe, ażeby 
spełnić obowiązek dobrego Polaka i walczyć 
o wyswobodzenie Ojczyzny z jarzma najez- 
dnikóww. Niemożemy tutaj opisywać czynów, 
któremi się odznaczył jako wojownik polski, 
broniący wszędzie praw ludu do swobody 
i równouprawnienia. Dość będzie, jeżeli 
powiemy, że w r. 1831 był już majorem i 
dowodził pułkiem w korpusie dzielnego 
Dwernickiego. Za okazem męztwa i odwa- 
gę orzymał wtedy krzyż złoty Virtuti mili- 
tari. NY emigracji Major Czaraomski nale- 
żał do liczby tych, którzy bezczynnie czasu 
me tracili i popierali wszędzie sprawę wol- 
ności i postępu, stojąc zawsze pó stronie 
nelśnionego ludu. W roku 1848 pośpieszył 
do kraju i w powstaniu Wielkopolski prze- 
ciwko pruskiemu najazdowi walczył pod 
Jenerałem Mierosławskim. Rozumiejąc obo- 
Wiązki, wypływające z solidarności narodów, 
dobijających się swobód, wr. 1849, jako pół- 
kownik wziął udział w powstaniu Badeńskiem 
waleząc znewuż pod Mierosławskim z Pru- 
sakamm. W latach 1858, 54 i 55 dowodził 
pułkiem w armii angielsko-tureckiej w woj- 
nie wschodniej przeciw Moskwie. VV powsta- 
niu narodowem w Polsce 18684, zanomino- 
wany przez Rząd Narodowy jenerałem był 
organizatorem w Augustowskiem i w Płoc- 
kiem. 

„ Z tego krótkiego przypomnienia widzimy, 
iż gorliwie a wytrwale stał i walczył pod 
sztandarem wolności i niepodległości i że 
zasługi jego są niemałe. Zamięszany W Wy- 
padki 1870i 74 we Francji, wiele ucierpiał. 
Pozbawiony zasiłku jakirząd francuzki daw- 
niej wszystkim emigrantom wypłacał, zupeł- 
nie osamotniony, dzisiaj w 88 roku życia 
zostaje bez chleba i przytułku. 

Dawniej pomagał każdemu ziomkowi, 
potrzebującemu jego pomocy, — dzisiaj na- 
wet ten, który ma obowiązek zwrotu poży- 
czonych pieniędzy (futra, kufra, zegarka, 
20 funtów szterlingów kosztującego ) tako- 
wych starcowi niezwraca. Niechcemy wy- 
mieniać nazwiska tego ziomka, który upo- 
ininającego się a bez żadnych środków 
zostającego jenerała, zbywa czczemi obie- 
tnicami, jesteśmy bowiem przekonani, że 
dowiedziawszy się o jego niedostatku, po- 
spieszy z oddaniem tego, co pożyczył. Gdyby 
1 nadal nie spełnił obowiązku uczciwego czło- 
wieka, musielibyśmy nazwisko jego podać 
publicznej wzgardzie, jako tego, który mimo 
swej obecnej zamożności, zalrzymuje grosz 
Starca szlachetnie mu w potrzebie użyczony, 
„ Jeżeli wspominamy niegodne zachowanie 
się jednego Ziomka, to dla tego, że pragniemy 
aa duszą, ażeby każdy spełniał uczciwie 
we paraos i publiczne obowiązki. 

oieczeństwa naszego wystarczy 
roste z Ą 3 
AR minie uwagi na los obecny za- 
agste s 

Milii: Pewni, że nikt nie będzie mógł 
Pzyszami broio emigracji pomiędzy towa- 
A i spr i > 

pomniany mąż zasł NAJ zginął z głodu za 
Pozwólcie mi zakończyć ten list wierszem, 
improwizowanym przez Rocha Rupniewskie- 
go kielwederczyka, na cześć Czarnomskiego. 

Nie jest on bardzo poetycznym i wzóró- 
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wym pod względem formy; rymy są nie 
szczególne, porównania dziwaczne, lecz myśl 
i uczucie, jakie wyraża ta hnprowizacja 
żołnierska, charakteryzuje to dzielne pokole- 
nie wojowników 1834 r. które nas poprze- 
dziło. : 
Przepisujemy ten wiersz żołnierza, co zła- 
ał muzę z starego szpargału, pisany jakby 
Jancź ułańską : : 


IMPROWIZACJA 


W dzień imienin pułkownika Romana Czar- 
nomskiego, na wyspie Jersey, 28 Lutego, 
1852, przez Rocha Rupniewsktego. 


Bracia! jeśli pozwolicie 
A raczej sobie życzycie, 
Abym dla brata Romana 
Wynurzył co czuję, 
Słuchajcie ! Muza złapana 
Choć jest skromną i nieśmiałą 
Zaimprowizuję: 
Wulkan pała, w Jego łonie, 
Niecierpliwość miota duszą, 
Umysł żarem ognia płonie, 
Że dotąd ludy nie kruszą 
Podłych kajdan swej niewoli; 
To go gniewa, to go boli; 
I dla tego tak znudzony, 
Spokoju niema ustronia! 


Lecz mu dajcie szablę, konia 

A uderzy na miljony ! 

Gdy popłyną krwi strumienie, 
Gdy polegną zbójcy nasi 

On gorączkę swą ugasi, |. 
Lżejsze wyda z piersi tehnienie ! 


Ktoś tam krzyknie: « ty krwiożercę, 
Zapaleńca . . .tak wychwalasź 
l wierszami swemi wsławiasz !» 


« Kłamiesz » powiem, » On ma serce 
Czulsze może nia » 
Ale kiedy bliźni Wola 

W trudach, pracy zmordowany : 

« Ratuj bracie, skonam w mękach, » 
Kto ma oręż w swoich rękach 

Nie uderzy na tyrany 

Ten jest podły i nikczemny, 

Tehórz trwożliwy lub samolub 

To człowieka próżny tołub, 

W szczęściu tylko jest wzajemny! 


Brat zaś Roman, kiedy słucha, 
Jak się z ludźmi dziś obchodzą, 
W oczach jego łzy się rodzą, 
Pier odwagą, zemstą bucha, 
Płakać będzie jako dziecko, 

Ale zgroza nim poruszy, 

O łeb silny pałasz skruszy 

Tych, co grzebią lud zdradziecko! 


Bądź spokojny pułkowniku, 
To oziębłych są okrzyki 

Lub nieszczerych filantropów ; 
Lecz gdy zagrzmią armat ryki, 
Lud się porwie na despotów ! 
Patrz, parowe te okręta 

Co pływają tu bez liku, 

Choć się gniewa Neptun stary 
Burzy morze swym trójzębem, 
One tylko staną dębem 

1 znów ruszą siłą pary ; 

Te więc zmienim na rumaki 

I poleciin jako ptaki 

Gdzie się stoczy wojna święta, 
Nowoczesna krucjata, 

Za powszechną wolność świala! 
Bądź cierpliwy, miej nadzieję, 
Luba Polska jak dziewica, 
Jeszcze do nas się rozśmieje; 


Nasza ujrzy Ją źrenica, 
Wolną, całą, rozkochaną 
W szczęściu ludu, w wszystkich 
[ szczęściu, 
Z całą ludzkością w zamężcia, 
W laurowy wieniecubraną! 


Bądź wesół, —zorza błyśnie, 
A nim nasze tchnienie skona, 
Taka Polska nas przyciśnie 
Do swojego Matki łona! 


Te. życzenia przyjm Romanie 
Od nas wszystkich na wiązanie! 


Nazwisko Rocha Rupniewskiego spotyka- 
my bardzo często podpisane na dokumentach 
stowarzyszenia ,, Lud polski w Emigracji, 
które Zenon Świętosławski zebrał, przypi- 
skami opatrzył i ogłosił w księdze bardzo cie- 
kawej, w Drukarni powszechnej na wyspie 
Jersey drukowanej, w 1854r. p. t. ,, Zud 
Polski w Emigracji. » 


BIBLIOGRAFICZNE WIADOMOŚCI 


W Krakowie wyszło dzieło p. t. Wspom- 
nienia z roku 1830 - 1831 przez Józefa 
Doliwę Głębockiego, Autor tego dzieła był 
kapitanem artylerji w kampanji 1834 r. i 
znany jest w naszej literaturze z wielu prac, 
których tytuły znajdujemy wymienione w je- 
go życiorysie, napisanym pizéz Agatona Gil- 
lera a wydrukowanym w czwartyin zeszycie 
Wieńca Pamiatkowego. Do tego życiorysu 
odsyłamy chcących poznać zasługi sędziwe- 
go autora, zamieszkałego obecnie u syna 
swego, Władysława Głębockiego, popular- 
nego proboszcza w Chrzanowie pod Krako- 
wem.  * z; - 
W dziele, które obecnie wydał, traktuje 
przedmiot wprawdzie nie nowy, obrabiany 
przez wielu pisarzy bardzo zdolnych, zawsze 
przecież ważny, ciekawy a jeszcze w zupeł- 
ności nie wyczerpany. 

Józef Głębocki opisuje to, co widział, co 
czytał i słyszał od współkolegów — że zaś 
jest człowiekiem uczonym i biegłym w te- 
orji wojskowej a z dziełami własnego naro- 
du i narodów obcych obeznanym, umiał 
więc rzucić nowe światło na wypadki pow- 
stania listopadowego. Książka jego należy 
do lepszych opisów tego powstania. Aczkol- 
wiek dał jej tytuł Wspomnienia, jest ona 
pżeglądóm krytycznym ówczesnych zdarzeń. 

orąca miłość Ojczyzny, jaka ożywia pierś 
starca, nadaje jego Wspomnieniom wyższą 
wartość, podniesioną pięknym językiem i 
stylem. 


— Mamy przed sobą poetyczny utwór nie- 
znanego narm wieszcza, obdarzonego bardzo 
bujną fantazją i niepospolitym talentem, Ty- 
tuł tego utworu jest następujący : Zest Cezara 
Polewki do Bohdana Zaleskiego, napisany 
w nowo odkopanym  przysionku Panteonu 


„w Rzymie. 


Poeta głęboko odczuł krzywdy, jakie za- 
dali Polsce, gasiciele ducha oraz ideałów 


„narodowych i ażeby oddziałać przeciw sze- 


rzonemu przez nich zwątpieniu, zwraca się 
słowem natchnionem do ukraińskiego śpie- 
waka, szląc mu na wiązanie w dzień jego 
imienin wezwanieo pieśń wiary i odrodzenia. 

List ten poetyczny jest udziałem wieszcza 
znad Tybru w uczczeniu narodowem autora 
« Duchą od stepu, » które za inicjatywą Se- 
weryny Duchińskiej miało miejsce 19 Marca 
r. b. w Villpreux. 


— Lwów, liczący 410,000 ludności, nie 
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posiada obecnie pisma, wyłącznie literaturze 
poświęconego. 

W roku 1878 namiestnik Alfred hr. Po- 
tocki, zakazał wydawnictwo Ruchu Literac- 
kiego, który był redagowany: przez Agalona 
Gillera i Dra y adeusza Zulinńskiego; pozostał 
więc tylko Zydzień, który uległ temuż same- 
mu losowi. Jydawca jednak, zmieniwszy 
krótki, dawny tytuł na cokolwiek dłuższy, 
Tydzień Polski, wydawał go dalej. Redakto- 
rami « Tygodnia Polskiego » byli Adam Bar- 
toszewicz.1 Mikotaj Biernacki (Rodoc), Pismo 
to, podobno dla braku dostatecznej liczby 
prenumeratorów, Upao na początku bie- 
żącege roku. 

Donoszą nam, że z dnie 4 Października 
r.b. zacznie wę Lwowie wychodzić nowe 
UO pismo, literackie „pod nazwą 

tarno. Redaktorami Zzarna mają być Bo- 
lestaw  Czerwieński i Bolestaw  Spausta, 
współpracownicy -= « Gazety Narodowej » 
Jana Dobrzańskiego. 

Są to młodzi, uzdolnieni pisarze. Pierw- 
szy, Bolesław Czerwieński, dal się poznać 
jako utalentowany poeta: Žbiór poezji, przez 
niego wydany i dramat z.dziejów Rzymskich 

t. Niewolnik, zjednał mu uznanie kryty- 

ów i publiczności. Drugi, Bolesław Spausta, 
dał się poznać z krytyk "teatralnych i kilku 
studji literackich, dobrze napisanych. 

„Obydwaj ci pisarze wyznają zasady pa- 
tejoty (czne-polskie i i są zwolennikami dobrze 
'zrozumianego postępu, mamy więc nadzieję, 
że Ziarno, przez nich wydawane, wyda 
owoć zdrowy i pożyteczny. 

Czy ta nadzieja nasza spełnioną zostanie, 
nie omieszkary d onieść naszym czytelnikoin. 


— Dr. Felix Michałowski, rodem z Potoka 
_w Lubelskiem, towarzysz naszego tułactwa 
a weteran z 1831 r. wydał w Warszawie 
dzieło p. t. « Mowa Nasza i Lud » (85a wiel- 
ka, 180: 'stronnie, 1884 r.). 

Studj jum to etymologiczne, owocgłębokich 
a długoletnich bądań, zasługuje na dokładny 
a krytyczny rozbiór. Cenimy każdą sumienną 
pracę yk WE gdy się z jej wywodami 
nie zgadzamy, zwłaszcza też pracę taką, jak 
„Dra Michałowskiego, podjętą. z, zasobem 
odpowiednim wiedzy cierpliwie a gruntownie 
wykonaną i odkrywającą nowe punkta wi- 
dzenia rzeczy. 

Nie naszą jest rzeczą orzekać 0 ile to wi- 
dzenie rzeczy i wnioski oraz odkrycia w dzie- 
dzinie lingwistyki są; naukowo dokładnie 
uzasadnione, nie piszemy bowiem krytyki. 
Być może, że nię jedno twierdzenie Dra Mi- 
chałowskiego zostanie odrzucone, być może, 
że krytyka nie przyjmie wszystkich jego 
wywodów. 

Jakikolwiek sąd jednak oczekuje jego 
pracę, każdy nieuprzedzony krytyk posza- 
koc ją misi a prawdziwy uczony cenić ją 

e jako wzbogacenie nauki, dla której 
w 59 dania dostarczyły nowego materjału. 
Zadna „dą poważna daremną nie jest. Je- 
steśmy też pewńii, iż ze spostrzeżeń Dra Mi- 
chałowskiego skorzystają jego następey i 
nię pominą ich obojętnie. 

Zwracając uwagę czytelników naszych na 
owoc długoletnich badań, w tej księdze za- 
warty, zakończymy naszą notatkę słowami 
samegoż Dra ichałowskiego, które dadzą 
poźnać pojęcie przedmiotu, jaki gó zaj- 
mował. 

« Nie szukaliśmy z umysłu, » pisze on, 
«w tej ukochanej pracy (która może przy- 
„najmniej za wskazówkę posłuży), nowych i 
nieznanych .rzeczy ; pragnęliśmy owszem 
ująć i rozwidnić, co każdy wychowaniec 
polsczyzny czuje, wie skrycie i podsłuchuje 
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mimo woli prawie: że wszelkie pradziwe 
słowo (lo jest powzięte z natchnienia wy- ; 
mownego instynktu) okrom teraźniejszego 
znaczenia jest jeszcze opowieścią przeszło- 
ści, ma w składni swojej utajoną wartość, 
w której się odbiła i zachowała wiernie 
łuna wielkich zdarzeń i uczuć, co wstrzęsły 
kiedykolwiek duch ludzki. A cała taodwiecz- 
na historja i filozofja, zaklęta w mowie, wnika 
z nią razem w serca pokoleń zstępujących na 
świat ludzi, i stańowi im umysł. Duchowna 
krew niby, krążąca w całym narodzie i je- 
dnocząca nas silniej, niż krew w cielesnych 
płynąca żyłach. » 
« O bracia, 0 siostry ! Znicz płonie za pro 

giem waszym : strzeżcie go! » 


Nekrologj a 


Otrzyłiegomy od naszego korrespondenta, 
szanownego Doktora Henryka Gierszyń- 
skiego, z Quarville następujące nekrologje : 


Dnia 19 Września b. r. zmarł w Chartres, 
dep. Eure-et-Loir, Dr. Włodzimierz Dmo- 
chowski, weteran z 1831 roku. Urodzony 
w roku 1814 we wsi Nohorodycze, w po- 
wiecie Słonimskim, na Litwie; w 177 roku 
życia swego zaczął studjum prawa na Uni- 
wersytecie Wileńskim. Podczas gdy Ojczy- 
zna zapotrzebowała jego usług, ś. p. Dmo- 
chowski zaciągnął się do 1380 pułku ułanów i 
dzielił wszystkie przygody korpusu jenerała 
Dembińskiego, z którym wykonał ów sła- 
wny marsz odwrotowy z pod Kursźn przez 
Poniewież, Zboiska, Puszczę Białowieżską 
i Podlasie na Pragę, gdzie prawie cała lud- 
ność Warszawy zbiegła się na powitanie 
przybyłych ź Litwy rodaków. Senat i lzba 


us jenerała 
Dembińskiego «dobrze zasłużył się Ojczy- 
znie.» Na pami ego głosowania każde- 
mu z walecznych wręczony zostat imienny 
dokument. Włodzimierz Dmochowski był 
jódnym z tych, którzy otrzymali od najwyż- 
szej reprezentacji narodowej to chlubne 
świadectwo i przechowywał je aż do śmierci 
w swoich papierach. 

Po upadku powstania 30° roku Dmochow- 
ski przeszedł z korpusem Rybińskiego granicę 
pruską i był przez pewien czas internowa- 
nym nad Morzem Baltyckiem. Owzymawszy 
pasport, wyjechał, do Francji, gdzie prze- 
mieszkiwał kolejno w rozmaitych miastach, 
wyznaczonych przez rząd na miejsce pobytu 
emigrantów polskich. 

Mieszkając w. Paryżu, żył w serdecznej 
zażyłości z późniejszym męczennikiem spra- 
wy narodowej — Szymonem  Konarskim. 
W r. 1836, dawał często u siebie schronienie 
współbraciom, którym pobyt w Paryżu z po- 
wodów politycznych przez rząd Ludwika 
Filipa był wzbronionym i w skutek tego 
sam otrzymał rozkaz. opuszczenia Paryża i 
Francji, jako « człowiek, zakłócająey spokój 
publiczny. » Nie wykonano nad'nim jednak 
tego wyroku wy gnania i Dmochowski, pozo- 
stawszy we Francji, zamierzył oddać się 
zawodowi lekarskiemu. W tym celu wyje- 
chał do Rennes, gdzie po kilku latach gorli- 
wych studjów został mianowany przy ftam- 
téjszej szkole medycznej přósektorem 
anatomji, 

W 1846 udał się do Paryża dla dalszego 
kształcenia się w swoim zawodzie i był już 
na ukończeniu studjów, gdy wypadki w Ga- 
licji i Poznańskiem powołały go do kraju. 
W. Dmochowski nie wahał się bowiem ani 
chwili pospieszyć tam, gdzie Ojczyzna, któ- 


rą zawsze aż do śmierci gorąco kochał, mo- 
, gła potrzebować jego usług. 

Po zawiedzionych nadziejach, powrócił do 
Francji dokończyć przerwane studjai wroku 
1852 obronił w Paryżu rozprawę na stopień 
doktora medycyny. 

Następnego roku osiadł ostatecznie w San- 
chevilie w dep, Eure-et-Loir, gdzie swem 
wykształceniem specjalnem i ogólnem, swą 
prawością charakteru wzbudził szacuqek 
nie tylko u miejscowej ludności, ale i w gro- 
nie kolegów, z.którymi go zawód lekarski 
postawił w styczności. Jednem słowem 
Włodz. Dmochowski dobrze reprezentował 
Polaków we Francji i i każdy z nas, przejeż- 
dżając przez dep. Eure-et-Loir, z przyjem- 
nością postyszy osoby najrozmaitszych 
warstw społeczeństwa, w ten sposób o 
zmarłym odavale się: «jaki to byt zacny 
człowiek ten Dr. Vladimir» a częściej ćpóre 
Vladimir,» NA go powszechnie nazywano. 

Po 22 latach praktyki lekarskićj w Sanche- 
ville, wapiony chorobą nie do wyleczenia, 
przeniósł się Dmochowski do Chartres, gdzie 
po długich cierpieniach dokonał swój praco- 
wity żywot. 

W ostatnich chwilach przed śmiercią 
przygotowywał do druku biografję stryjecz- 
nego brata swego, Henryka Dmochowskiego, 
który w twierdzy Kufstem przez długie lata 
„a Ojczyznę cierpiał a potem w pówstaniń 
1863 r. walecznie pod Poniewieżem poległ. 
Biografję tę zostawił nieboszczyk prawię na 
ukończeniu, gdy śmierć nie pozwoliła mu 
U Aipa rękopismu do końca. 

lie mogąc spocząć na ziemi. ojczystej 
pragnął być póchowanym w Sanchevillć, 
gdzie przez lat 22 leczył udzkie “cier pienia; 
Mieszkańcy całej okolicy, straż ogniowa 
z własńego popędu i wielu notablów z Chart- 
res przybyło odprowadzić zwłoki ś. p. Wło= 
dzimerza Dmochowskiego na miejsce ostat- 
niego spoczynku. 

Pomiędzy Polakami, zgromadzonemi dla 
oddania ostatniej usługi staremu weterano- 
wi, był dawny przyjaciel Włodzimierza, 
półkownik Ramotowski, wychodźca z 3! r. 
a jeden z dowódzców powstania 1863 r. 
zńany pod pseudonimem Wawra. 

Inny przyjaciel zmarłego, p. Sabin Zieliń- 
ski, żar del Académie, byłyn naczelnik biura 
w prefekturze dep. /lle-et- Vilaine, wygłosił 
wzruszjącą mowę na grobie rodaka w spół- 
wygnańca. Czterdziestoletnia zażyłość z nie- 
boszczykiem pozwoliła mu skreślić w praw- 
dziwy a zarazem żywy sposób, życiorys 
czcigodnego starca — wycisnął też mową 
swąłzy, nawet obojętnym Ala Sprawy olskiej 
cudzoziemcom, z których jeden, Dr, Chesnel, 
jasno udowodnił sympatje okolicznych miesz- 
kańców do zmarłego w mowie swej, uzu- 
pełniającej mowę p. Zielińskiego. 

Oddawszy bowiem należny hołd patrjo- 
tyzmowi zmarłego, oceniwsży jego przymió- 
ty i postępowanie, jako prywatnego czło- 
wieka i jakolekarza, stawiając go za przykład 
gronu zebranych lekarzy, Dr. Chesnel przy- 
pomniał o zasługach Dmochowskiego wzglę- 
dem całej okolicy podczas tyfusu, panują- 
cego w 1866 r. jak również względem całej 
Francji podczas jeszcze gr oźniejszej, bo 
politycznej, epidemji 1870 roku. 

Dmochowski wówczas wykazał energję, 
jakiej się po nim nie spodziewano, przy 
organizacji ambulansów na wszystkich pun- 
ktach, gdzie zaajdował odpowiednie warun- 
ki; — kto wie, czy wysilenia jego w tym 
czasie nie wpłynęły na nieuleczalność Gli0- 
roby, którą w owej fazie absolutny spokój, 
połączony z racjonalną kuracją zapewnie by 
wyleczył ? | 
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Czytelników naszych, ciekawych obydwu 
tych mów, w języku francuzkim wyrzeczo- 
nych, odsyłamy do L'Union Agricole d Eure- 
et- Lożr (2% Września. Chartres). 


Przed kilku tygodniami umarł w Chartres 
drugi weteran z 31 roku, Napoleon Ksawery 
Guski, były porucznik wojsk polskich. 

„axujemy, że na teraz nie możemy więcej 
podać o nim, jak tylko następujące ogólne 
wiadomości. 

„ Zmarły oddawna już pracował w Chartres 
jako malarz pokojowy; w latach 4846 i 1848 
jeździł do Galicji i w Poznańskie, dokąd go 
uczucia patrjotyczne powoływały. Powró- 
ciwszy do Francji, również powrócił, zaprzy- 
kładem Waszyngtona, do skromnego zwy- 
kłego zajęcia, 

Guskr umarł, pracując ciężko na życie, 
lecz cieszył się za to w swoim otoczeniu 
ogólnym szacunkiem. 


Qzsść Tot Pasięa ! 
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W dniu8 Września na Jasnej Górze w Czę- 
stochowie obchodzono 500 letnią rocznicę 
założenia sławnego klasztoru i sprowadze- 
mia cudownego obrazu N. Maryi Panny. 

Któż niezna dziejów tego klasztoru. który 
za Jana Kazimierza pod' komendą przeora 
ks, Kordeckiego dał początek oswobodzenia 
Polski z najazdu szwedzkiego. 

Lud go ceni, jako miejsce święte i od 
początku wiosny śpiesżyły tłamy pielgrzy- 
mów na Jasną Górę. W dniu 8 Września 
zebrała się jednak taka massa, jakiej nigdy i 
uigdzie jeszcze niewidziano nawet w Rzymie. 
Dzienniki warszawskie podają liczbę piel- 
grzymów ma 500,000. 

Pół miljona ludzi, —jakież to świadectwo 
głębokiej pobożności polskiego ludu! Lud 
ten słusznie ludem wiary nazwać można. 

, Gdyby nawetnie było 500,000; — gdyby 
się omylono w rachubie o jakie 100,000 to 
I wtedy jeszcze byłoby to liczba, jakiej żaden 
odpust w świecie, żadne nabożeństwo nigdy 
nie zgromadziło. 

Kolej niemogła nadążyć w przewożeniu 
pobożnych. Oblegali oni dworzec w War- 
szawie przez dni kilka, obozując na ulicy. 
Nie tylko kolejami, piechotą szło tysiące 
pielgrzymów wszystkemi drogami, ze wszys - 
tkich stron Polski. Górno Szlązaków i Poz- 
nańczyków niechcieli puszczać Moskale bez 
paszportów. Nie nie- pomógł opór żan- 

armów, przeszli w innych punktach granicę, 
gdzie ne było straży, dźwigając na plecach 
lobiałki iz żywnością. Z Galicji także tłumy 
włościan pośpieszyły. Nie brakło Pomorza- 
Rów, Litwinów i Rusinów. Podlascy Unici 
także byli na odpuście, chociaż dwa tysiące 
przeszło żandarmi zmusili do odwrotu. 
dogpólestwa zresztą wszytkie miejscowości 
T owal. 7 tysiące pątników rząd mos- 

„AL nie pozwolił me donosić o odpuście 
na pięćsetną p 
massy ludu ruszyły. 

W Częstochowie obozowały gromady pod 
golem niebem, chleba zabrakło a koleją mù- 
siano go Z Warszawy przywozić. 


ocznicę, — pomimo tego takie; 
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Pod pozorem utrzymania porząku, w rze- 


czy samej z obawy narodowego ruchu wy- 
słał rząd carski do Częstochowy sześć bata- 
lonów piechoty, pułk dońskich kozaków, 
straż ziemską z wielu powiatów, straz po- 
graniczną i żandarmów. Gubernator Piotr- 


ktwski Kochanów, znany prześladowca na- 
ro:lowości polskiej ityran, który się dopuścił 
wielu nadużyć, sam zjechał aby wojskiem i 
policją dowodzić. Lud jednak oddany poboż- 
ności zachował się spokojnie. $; 

Dniem i nocą rozlegały się pobożne pieśni 
i ani jednego nadużycia, żadnego nieporząd- 
ku, ani jednej nawet kradzieży nie wydarzy- 
ło się w tej półmiljozowej gromadzie. Rzecz 
to bezprzykładna i dumą mogąca napełnić 
serce każdego Polaka. Uczciwość polskiego 
ludu równie jest wielką jak jego pobożność. 

Cóż by to można z tym ludem zrobić, do 
jakiej cywilizacyi go doprowadzić, gdyby 
zostawał pod swoim własnym, narodowym 
rządem, szczerze dbałym ʻo jego oświatę, 
zamożność i szczęście. Obdzierany przez 
władze podatkowe trzech eudzoziemskich 
rządów, niszczony przez. służbę wojskową 
w obcych armjach, demoralizowany przez 
urzędników, bez szkół narodowych, bez spra- 
wiedliwości zostający w ucisku najazdu, 
lud ten zachował tyle enót, dzięki swej po- 
bożności. 1 

Odpust na Jasnej Górze 8 Września zapi- 
sujemy w kronice naszej jakó fakt godzien 
pamięci wieków. Królowę polską czcił lud 
z całej Polski modlitwą i przykładnem za- 
chowaniem się. +. $ taa | 
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Zydów emigrantów z zaboru moskiewskie- 
go jest jeszcze w Brodach 2,899 osób, W cią- 
gu. ostatniego tygodnia, pisze « Gazeta Na- 
rodowa» wyprawiono ich 4,147amianowicie 
napowrót do zaboru moskiewskiego 775, do 
Paryża 358, po kilku zaś do Rumunii-i do 
Konstantynopola. W Ameryce żydów źle 
przyjęto, z powodu, iż się okazali niechęt- 
nymi do. żadnej pracy 502 _do-handlu, 
kramarstwa i lichwiarst ielu więc ze 
Stanów Zjednoczonych powróciło do kraju, 
pewna tylko liczba coś umiejących pozesta- 
ła za oceanem. Ci, co do Paryża przybywa- 
Ją, mają przez czas jakiś zapewnione utrzy- 
manie przez Rothszyldów. 

* 
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Stowarzysznie głuchoniemych, Nadzieja, 
we Lwowie, wydało portret swego zasłużo- 
nego prezesa-założyciela, Ju/jusza Zellinge- 
ra, dla rozdania takowego pomiędzy swoich 
członków i powiększenia dochodów stowa - 
rzyszenia. Portret wykonany został przez 
Władysława  Czeskowicza  głuchoniemego. 
Stowarzyszenie chciało w ten sposób oka- 
zać prezesowi swojemu uznanie. Juljusz 
Zellinger zasługuje na nie. Sam głuchonie- 
my, założył Stowarzyszenie Nadzieja dla 
wzajemnej pomocy dotkniętych tem kałec- 
twem, dla opieki nad nini, dla utrzymania 
pomiędzy nimi braterstwa i dostarczenia każ- 
demu z członków nie tylko środków do ży- 
cia przez pracę, ale także dla zużytkowania 
na rzecz dobra publicznego. nauki, jaką po- 
bierali w instytucie głuchoniemych. Ener-- 
giczne zajmowanie się prezesa sprawami 
« Nadziei » zapewniło jej dzisiejszy rozwój 
i wzrost pomyślny. i 

Takich stowarzyszeń jak Lwowska Na- 
dzieja jest 60 w Europie i w Ameryce. Dla 
zachowania pomiędzy sobą łączności zbiera- 
ją się one dla narad nad dalszymi środkami 
dostarczenia głuchoniemym możności utrzy- 
mania się przez własną prapa i stania się 
pożyteeznemi obywatelami kraju. Pan Zellin- 
ger był delegatem ze Lwowa na kongresie 
głuchoniemych r. 1873 w Berlinie, 1874 
w Wiedniu, £876 w Drezdnie, 1878 w Lip- 
sku, 1881 w Pradze. Szósty kongres ma się 


odbyć w 1884 w Stockholmie. Głuchoniemi 

na kongresach odbywają narady na migi. 
Libzba ich w każdym kraju jest znaczna. 

W Galicji samej znajduje się obecnie około 


1,000 dzieci głuchoniemych, z których więk- 


sza część posiada. warunki do kształcenia 
się na pożytecznych obywateli; nie mają się 
jednak gdzie kształcić, We Liwowie istnie> 
jący Zakład szkolny dla głuchoniemych po- 
mieścić może zaledwo cząstkę szukających 
nauki. Zakład ten urządzony jest wybornie. 
Dla Galicji jednak jeden taki zakład — to za 
mało. ra 
W. Warszawie istniejący Zakład głueho- 
niemych nie ma w Europie równego sobie 
pod względem wzorowych urządzeń i dosko- 
nałości metody nauczania, Oba te zakłady 
tak warszawski jak lwowski robią zaszczyt 
Polakom i są dowodem, że pomiędzy nami 
nie brak jest ludzi ożywionych chrześcijań-: 
ską lilanteopją, cierpliwych a cichych pra- 
cowników. kotły 
W.innym czasie wymienimy: zasłużone 

imiona rodaków, którym nauka: głuchonie- 
mych zawdzięcza dzisiejsze swoje wydosko- 
nalenio, 
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Dochody miasta Warszawy wynosiły. 
w roku 1881 summę rubli 2,116,688 i kopie- 
jek 24. Wydatki zaś dosięgły 1,982,855 ru- 
bli i kop. 5. Pomimo tak znacznych docho= 
dów Warszawa niema dotąd kanalizacji. 
przeprowadzonej. Pieniądze pochłania nie- 
zmiernie liczna policja i moskiewscy czy- 
nownicy ; na potrzeby miasta i utrzymanie 
w nim porządku nigdy pieniędzy niema, 

Prezydent miasta, nominowany przez rząd, 
PRE Starynkiewicz, imoskal rodem, ma 
być człowiekiem uczciwym, sam podobno 
nie korzysta z dochodów miasta, nie może 
jednak w obec panującego systemu zapo= 

iedz Knbioży pizi jego ziomków, Mos. 
kali, powszechnie praktykowanych. 

Próżnemi także są jego statania o zapro- 
wadzenie kanalizacji, wodociągów: i innych 
w wielkiem mieście nieodzownych urządzeń 
i porządków. Ministerstwo w Petersburgu 
albo odmawia zatwierdzenia przedstawionyh 
mu projektów albo pozostawia je bez odpo- 
wiedzi, nigdy nie śpiesząc z uchwałą, „gd 
idzie o dobro miasta. Obywatele zwątpili = 
o możności uporządkowania Warszawy. Ro- 
śnie ona wprawdzie w ludność, zabudowuje 
się coraz lepiej, przemysł w niej i handel * 
podnosi się, ruch i życie wielkie, — lecz 
rząd nic nie czyni, ażeby miasto podnieść, 
owsżem wszelkie przeszkody -stawia jego 
zarządowi w zaprowadzeniu niezbędnych 
w wielkiem mieście urządzeń. 
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Skargi na Apuchtina, kuratora Okręgu 
Naukowego Warszawskiego, są powszechne. 
Postępuje on z młodzieżą szkólną gorzej niż 
dozorca więzienia z aresztantami, Demora- 
lizacja i ogłupienie przy ńarzucaniu 1nos- 
kiewskiego języka, oto czego żąda od szkół, 
będących pod jego zarządem: j 

Samowola jego niema granic. Wiadomo, 
że rząd w Petersburgu postanowił więcej 
niż dawniej uwzględniać język polski, jako 
przedmiot nauczania w szkołach. Apuchtin 
zaś przeprowadził w ten sposób to uwzglę- 
dnienie, że język połski jest jeszcze więcej 
upośledzonym niż był dawniej. 

Liczbę godzin polskiego języka, przezna- 
czoną na porównanie go z językami zagra- 
nicznemi, pragnie zupełnie unicestwić- 


KURJER PARYZKI 


Wyrzucił więc te godziny za plan szkolnych 
nauk i wydał sekretny okólnik do dyrektorów 
gimnazjów, w którym wskazał im nauczy- 
cieli do wykładania nibyto języka polskiego. 
Ci, przez niego wybrani, którym dyrektoro- 


_ wie mają powierzyć nauczanie naszej mowy, . 


tem się odznaczają, że języka polskiego nie 
umieją, a gdy się nim odezwą, to go najha- 
niebniej kaleczą. 

Z wyjątkiem więc kilku dawniej zanomi- 
nowanych, władających dobrze językiem 
polskim, nauczać będą naszej mowy nau- 
czyciele, wcale jej nieznający, co będzie 
miało ten skutek, że wykłady tego przedmiotu 
zupełnie ż czasem ustaną. Do tego właśnie 
dąży Apuchtin, za nic nie mający rozkazy 
samego cara. 

Z Warszawy piszą nam w tym samym 
przedmiócie, co następuje: 

«Chociaż język polski w gimnazjach Kró- 
lestwa Polskiego jest tak samo jak fran- 
cuzki i niemiecki nieobowiązującym przed- 
miotem, więcej jest jednak od nich poniżo- 
nym, bo kurator każe go wykładać po 
wszystkich innych godzinach planowych, 
przez co nauczyciele języka polskiego, choć 
mają. aż nazbyt wolnego czasu, nie będą 
mogli oddać się swojemu przedmiotowi 
w zupełności, gdyż musieli by nauczać do 
godziny 5 wieczorem. W skutek takiego 
rozporządzenia znaczna liczba godzin pol- 
skiego języka dostanie się jako synekura 
niespecjałistom lub co gorsza, ludziom, 
którzy się tego przedmiotu nigdy nie uczyli 
a mową polską władają tak, że uszy zaty- 
kać». 

W: obec takich rozporządzeń Apuchtina, 
rodzice wszelkich starań dokładać powinńi, 
ażeby dzieci ich w domu, prywatnie uczyły 
się języka polskiego. Im więcej prześladują, 
tem usilniej i namiętniej dbać i pielęgnować 
należy język ojczysty. 
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-SKŁADKA NA DOCHÓD WDOWY I 
SIERO' ś.p. KAROLA MIARKI. 
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PP. Wojtasiewicz, z Orleansville 5» 
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Czernicki, z Cannet........ 1 » 
Dr. Gierszyński, z Ouarville. 5 o» 
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SKŁADKA NA TEATR POLSKI 
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Zawiadamia się Panią Ludwikę z Rychte-, 
rów Wilkoszewską, że brat jej Aleksandęt 
Rychter jest podleśnym rządowym straży 
Makowiec pod Radomiem i mieszka w Ma- 
kowcu. 


Poszukuje zajęcia w domach polskich, 
młoda osoba przez długoletnią praktykę do- 
świadczona z dziećmi, i pragnąca mieć parę 
godzin zajęcia, w udzielaniu lekcyi robót, 
białego szycia, lub też początkowych przed: 
miotów w języku polskim. 

Adress w Redakcyi Kurjera 


Poleca się, jako poszukająca pracy nau- 
czycielskiej, młoda osoba (polka), posiada- 
jąca jak najpochlebniejsze świadectwa z da- 
nych wydziałowych egzaminów w Rossyt z 
w Niemczech, po których dziewięcioletnią jnż 
praktyką zdobyła sobie rutynę, którą ufa, 
wszelkie wymaganie módz  zadowolnić, 
Osoba ta posiadająca gruntownie: język 
francuzki.i polski, lecz której specyalnością 
jest język niemiecki, włoski, nauki przyrod- 
nicze i matematyczne, przyjmuje lekcye u 
siebie i w domach. 

Adress w Redakcyi Kurjera. 


PARYŻ, APTEKA POLSKA 


PHARMACIE INTERNATIONALE 


80, avenue de l'Opéra. 


Wiosy na głowie. i brodzie, kolor naturalny 
2 "4 i © 4 KE 
REANA J. Król, Mości Królowe 

AU Anglift wielu sia TŻ 


1 med. zł. - 3 med. sreb. 


ZNACZ 


REPARATEUR 


AU QUINQUINA 


Przygot. przez F. CRUCQ'a, Dra - Chemika 


PARYZ, 11, rve Trévise, 11, PARYZ 
J u Eb. PINAUD 


Jedyny wyrób który, nie będąc 
farba. przywraca włosom na głowie 
i brodzie stopniowo w miarę uzy- 
wania go, ich kolor naturalny. 
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We wszystkich skład. perfum i fryzyerów 
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OBSZERNY SALON DO ZDEJMOWANIA PORTRETÓW 
Na drugiem piętrze. 
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Paryż. — Drukarńią polska. A. REIFFA, 9, place du College de France, 


SZYBKIE 
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» Bezzawodne wyleczenie RZ 
pochodzących z nadużyć płciowych w jakim- 
kolwiek wieku, mianowicie, w niemocy, nie- 
płodności, spermatorhees,osłabieniam uszkułów, 
spazmów nerwowych, bicia serca, ostabtenia 
ogólnego, pollucji i melankolji i zawrotów 
głowy w skulek osłabienia, KROPLAMI ODRADZA- 
JĄCEMI DRA SAMUELA TOMPSONA I PIGUŁKAMI 
ARSENIATU ZŁOTA, DRA ADDISONA. 

Te lekarstwa również użyteczne w niemu- 
cy, powolnym powrocie do zdrowia, szcze- 
gólniej zaś, jeżeli potrzeba odrodzić orga- 
nizm lub wzmocnić osoby wysilone drugiemi 
chorobami i wielką stratą krwi. 

Te dwa lekarstwa mogą być zażywane 
osobno. Na każdym flakonie znajduje się 
prospekt wskazujący sposób używania. 

Aby uniknąć fałszerstw, wymagać należy 
na etykiecie podpisu Getin, jedynego pre- 
paratora tych produktów. 

SKŁAD GŁOWNY : PARYŻ, Gein, farma- 
ceuta dei klassy, 38, ulica Rochechouart 
i we, wszystkich główniejszych aptekach. 


: U NG i Naprawa 


Naprawa 


Zegarków Ze garm istrz Klejnotów 
SKŁAD 


ZEGAŃKÓW U WYROBÓW JUBILERSKICH 
Ulica Rivoli, 180 
Naprzeciw Pałacu Tuillerów 
W PARYŻU 


JADĄCYM DO PARYŻA 


Poleca się Hotel i Restauracya 
33 & 35, rue Caumartin, 33 & 
w pobliżu wielkiej Opery 


450 z konfortem meblowanych pokoi 


(Ceny umiarkowane) 

polskieirsskie gazety (i wszelkie wygody) 

Zamieszkały wtym Hotelu od wielu lat Fr. BARA- 
NOWSKI (rodem z Wołynia), Rodakom przybywa- 
jącym z kraju za umiarkowane wynadgrodzenie, 
przewodniczy przy zwiedzaniu PARYZA i jego Okolic 
i pośredńiczy we wszystkich interessach handlo= 
wych, ułatwia wynajęcie: mieszkania i stołu stoso- 
wnie do życzeń, wypełnia zlecenia sumiennie i 
dyskretnie. 

Dostarcza bliższych objaśnień na listy frankowane 
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Le proprićtaire-gćrant : A; REIFE. 


